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C horążego  Jana Saldata p s. „D zw o n ’ poznałem  zim ą 1939/1940 |ako 
jed n eg o  z bliskich w spó łp racow ników  kom endanta „G ryfa” - ks. ppłk. 
W ryczy „R aw ycza” . U rodzony w pierw szej po łow ie łat 
dziew ięćdziesiątych X IX  w ieku, pochodził spod Starej Kiszewy. Brał 
udział i był ranny nad N iem nem  podczas w ojny bolszewickie]. W iosną 
1941 r. na po lecenie ppłk. „R aw ycza" podjął w spó łpracę  z kpt. 
S tanisław em  Lesikow skim  ps. „L as |\ w ów czas przynależnym  do Polskiej 
Armii Pow stania. Jako  kom endan t p lacó w k i AK w Starej K iszew ie brał 
udział w szeregu starć, potyczek i akcji bojow ych o raz  w dywersii, w tym 
także bezpośredn io  pod m iejscow ością Strych na  pociąg, którym  miał 
jech ać  H itler Latem  1943 r. został aresztow any i był p rzesłuchiw any w 
gdańskim  gestapo. M ilczącego jak kam ień, o sadzono  w obozie  S tutthof. 
Pew nego dnia pod koniec 1944 r. został p rzez kapo w epchnięty  pod 
toczący  się ciężki w óz. Zm iażdżony, z rozpru tym  brzuchem , został p rzez 
kapo dobity pałką. O pow iadali nu o tym św iadkow ie - Jan R ost „K alina” i 
Jó ze f Skiba „S o sn a” .

Józefa Skibę, p rzedw ojennego  k ierow nika szkoły podstaw ow ej 
w  C isewie pow  C hojnice, poznałem  na początku  lat 40-tych w  B orach 
Tucholskich w śród  ludzi z o toczen ia k om endan ta  „G ryfa P om orsk iego” 
ppłk. „R aw ycza” . Jó z e f Skiba^ rodem  spod C hojnic, był św ietnym  
organizatorem  zebrań oraz  u rządzania leśnych m szy św. p rzez  
ukryw ających się księży. Na styku w iosny z latem 1942 r. skon tak tow ałem  
Skibę z kom endan tem  Inspek toratu  AK  „H urtow nia” kpt. Lesikow skim  
„L asem ”, który miał przyjaciół w śród N iem ców  należących do organizacji 
antyhitlerow skiej „W eisse R ose” . Skiba zosta ł zaprzysiężony jako żo łn ierz  
AK i o trzym ał pseudonim  „S osna” o raz  nom inację na szefa zaopatrzen ia. 
R ekw irując żyw ność, został p rzez  „p oszkodow anych” w ręcz  
znienaw idzony. A resztow any i przesłuchiw any p rzez gestapo  został na 
skutek interw encji „W eisse R ose” u sw ych przełożonych w Berlinie 
zw olniony Skiba ps. „S osna” był straszliw ie zm asakrow any i okaleczony, 
lecz nie zdradził nikogo. O dzyskał częściow o zdrow ie i zm arł w  
Trójm ieście pod koniec lat 80-tych Bvł ze m ną w luźnym kontakcie aż do 
swei śm ierci \
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Spotkań^ z żandarmami
P ew nego  lipcow ego popo łudn ia  1943 r przybył do  m nie ch o r Jan 

Soldat ze Starej K iszew y Z polecenia kpt „L asa” m ieliśm y się staw ić 
w  bunkrze w  okolicy m iejscow ości Szynejda, gdzie  zo rgan izow ano  
odp raw ę dow ó d có w  o d dzia łów  partyzanckich. Szło o skoordynow anie 
działalności pom iędzy oddziałam i kościerskim i a kartuskim i W suw ając w  
oba pistolety św ieże m agazynki, poczułem  dziw ny niepokój. Zw róciłem  
na to  uw agę Sołdatow i.

-  W prost mi się w ierzyć nie chce, że w łaśnie ty, optym ista to  m ów isz -  
odparł. -  Pożegnaj się z ż o n ą  i dziećm i, bo na pew no  do nich nie w rócisz.

W skoczyliśm y na row ery. P rzejeżdżając obok  stacji O lpuch m e 
spostrzegliśm y nic podejrzanego . N aw et zgubiłem  poprzedni niepokój, 
stając się praw ie w esołym . W jechaliśm y w las obok  nastaw ni kolejow ej. 
Ścieżka biegła w  dół. Pędziłem  na pełnych obro tach , zostaw iając 
starszego ode m nie i c ierp iącego  na przepuklinę i serce Soldata 
kilkadziesiąt m etrów  za sobą. W  chwili gdy ścieżka zaczę ła  się znów  piąć 
pod górę , spojrzałem  i zdrętw iałem . W prost na m nie sunął na row erach  
w ąż kilkunastu żan d arm ó w  niem ieckich. W  m ig zeskoczyliśm y z 
row erów .

-  H ande h o c h !-  ryknęli N iem cy. N ie przebrzm iał jeszcze  ich okrzyk, 
gdy błyskaw icznie uderzyłem  pierw szego  tarasu jącego  mi d rogę  
żandarm a g ło w ą  w brzuch i jak  strzała skoczyłem  w  ja łow ce. Nad m oją 
g ło w ą i obok m nie zagw izdały  śm iercionośne osy... N a praw o ode m nie 
pędził potężnym i susam i Soldat i ostrzeliw ał się pojedynczym i strzałam i -  
Uciekaj! U ciekaj1 -  krzyknąłem , w aląc z pistoletu do trzech nacierających 
żandarm ów .

Ściąłem  dw óch, trzeci ukrył się za pniem . Pozostali rozbili się 
w tyralierę Poderw ałem  się i pom knąłem  w kierunku, gdzie znikł Soldat 
Ścigały m nie krzyki N iem ców  i terko ty  au tom atów .
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D opadłem  Soldata. Był przeraźliw ie blady. W ręku trzym ał próżny  
pistolet. N adludzkim  w ysiłkiem , praw ie go  w lokąc, w ypadliśm y na jakąś 
łąkę ze stertam i torfu Z rozum iałem , że nonsensem  było ukryć się w  tych 
stertach W padliśm y w  jakiś dół po w ybranym  torfie  napełniony w odą. 
G runt, na szczęście, był tw ardy. Nad g ło w ą zw isały nam  czapy bagna 
obrośn ięte  traw ą i jak im ś śm ierdzącym  zielskiem . N iem cy w padli 
półkolem  na łąkę. W rzeszczeli, klęli^j strzelali na oślep, p rzew racając 
każdą stertę  torfu Na próżno , nie odnaleźli nas.

Była ju ż  g łęboka  noc księżycow a, gdy opuszczając naszą kryjów kę, 
rzekłem  do Soldata -  Nie m iałeś racji Jeszcze tym razem  w rócę do  żony 
i dzieci.

Do spotkania i odpraw y dow ó d có w  oddzia łów  w  tym dniu nie doszło  
z pow odu  nasycenia terenu  patrolam i żandarm erii. Spotkanie nastąpiło  
dopiero  za dw a tygodnie. Z ebrało  się w ów czas ponad 20 osób.

A. Jędrzejewski,,Jawor”
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